
Banderowscy  „przyjaciele”
Polski

WPolsce uznaje się takich polityków, jak Petro Poroszenko czy
mer Lwowa Andrij Sadowy za „przyjaciół” Polski. Tymczasem obaj
są  bezkrytycznymi  piewcami  Stepana  Bandery  i  Romana
Szuchewycza  i  ich  zbrodniczej,  antypolskiej  ideologii  i
polityki.

Oto co napisał na platformie „X” Petro Poroszenko, zaraz po
rosyjskim ataku na Muzeum Romana Szuchewycza pod Lwowem:

„Musisz żyć tak, aby cię zapamiętano, a twoi wrogowie bali się
ciebie nawet po śmierci. Chodzi o naszego Stepana Banderę i
Romana  Szuchewycza.  Miejsce,  które  dziś  celowo  zniszczyli
Rosjanie, to nie tylko muzeum, to dawna siedziba Naczelnego
Wodza UPA. To tutaj zapadały ważne decyzje dla Ukrainy w XX
wieku. Miejsce, w którym powstały podstawy armii ukraińskiej i
idea niezależnej państwowości ukraińskiej.

Rosja, podobnie jak prawdziwi naziści, niszczy naszą pamięć
narodową.  To  muzeum  Marii  Prymachenko,  muzeum  Skoworody  i
uniwersytet,  na  którym  studiował  Bandera.  Ale  pamięci  nie
można zabić rakietami. Maryna Poroszenko i ja postanowiliśmy
odbudować muzeum Szuchewycza, które dziś zostało zniszczone,
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aby  zachować  je  dla  potomności.  Nasza  Fundacja  sfinansuje
wszystkie  niezbędne  prace.  Roman  Szuchewycz  był  osobą
niezwykłą. Zawsze wiedział gdzie iść. Na początku stworzył
pierwszy ukraiński biznes w Galicji, a nawet reklamował firmę
DAIMON,  która  obecnie  nazywa  się  Duracell.  I  dzięki  tym
pieniądzom  nie  tylko  stworzył,  ale  i  finansował  Ukraińską
Powstańczą Armię, która była wówczas ogromna.

W  okresie  istnienia  UPA  możliwe  było  utworzenie  całego
ukraińskiego państwa podziemnego. Z naszym rządem, z naszymi
pieniędzmi. Tylko w okresie istnienia UPA przeszło przez nią
około 400.000 Ukraińców. Już wtedy Szuchewycz powiedział, że
trzeba walczyć bezkompromisowo… Nikt nie da nam wolności. Aby
odnaleźć jego dom, ZSRR dokonał blokady obwodu lwowskiego.
Zaangażowanych było około 4000 funkcjonariuszy radzieckich sił
bezpieczeństwa. Trzy miesiące później ktoś zapukał do drzwi.
Czekiści. Ale on się nie poddał. Nawet po śmierci przywieziono
synka Szuchewycza, aby zidentyfikował ciało. Bali się, że to
nie on, bali się jego zemsty. Nadal się go boją. Dlatego
dzisiaj uderzył tam dron. Oto historia wielkiego Naczelnego
Wodza. Kto był w stanie zbudować państwo w ramach imperium?
Kto był w stanie stworzyć od podstaw armię ukraińską? Kto miał
nieograniczoną  wiarę  w  Ukrainę…?  My,  Ukraińcy,  pamiętamy.
Muzeum będzie żyło”.

Pan  Poroszenko  oczywiście  dyskretnie  pominął  służbę
Szuchewycza dla III Rzeszy, w batalionach „Nachtigall” i w 201
batalionie  Schutzmanschaft.  Obie  formacje  są  obciążane
odpowiedzialnością  za  zbrodnie,  w  tym  na  Żydach  i
Białorusinach.  Według  polskich  historyków  Roman  Szuchewycz,
jako komendant główny UPA, koordynował w 1944 roku ludobójcze
działania  w  Galicji  Wschodniej.  Poparł  zagładę  ludności
polskiej  na  Wołyniu,  broniąc  decyzji  dowódcy  UPA  na  tym
terenie – Dmitra Klaczkiwskiego.  Najpóźniej w marcu 1944
Główne  Dowództwo  UPA  wydało  rozkaz  wypędzenia  Polaków  pod
groźbą śmierci. Szczegółowe instrukcje powtórzył rozkaz z maja
1944 r.: „Z uwagi na oficjalne stanowisko polskiego rządu w



sprawie współpracy z Sowietami należy Polaków z naszych ziem
usuwać.  Proszę  to  tak  rozumieć:  dawać  polskiej  ludności
polecenia  wyprowadzenia  się  w  ciągu  kilku  dni  na  rdzenne
polskie  ziemie.  Jeśli  tego  nie  wykonają,  wtedy  wysyłać
bojówki, które mężczyzn będą likwidować, a chaty i majątek
palić”.

W praktyce  UPA wyrzynała całą ludność polskich wsi.  Liczbę
ofiar  ocenia  się  na  40.000-60.000.  W  Polsce  zbrodnie
Szuchewycza zostały zakwalifikowane prawnie jako ludobójstwo.
Nawet  przychylny  Ukraińcom  prof.  Grzegorz  Motyka  nie  ma
wątpliwości,  że  Szuchewycz  jest  w  pełni  odpowiedzialny  za
mordy w Galicji Wschodniej.

Perto  Poroszenko  zachwyca  się  dokonaniami  Suchewycza,
zniszczenie  jego  muzuem  nazywa  działaniami  na  wzór
„nazistowski”,  co  w  kontekście  życiorysu  brzmi  jak  ponury
żart. Pisze o Szychewyczu jako o „wielkim wodzu”. Na czym ta
wielkość  polegała?  Na  walce  z  kobietami  i  dziećmi,  na
wydawaniu bez zmrużenia oka rozkazów, w wyniku których traciło
życie  dziesiątki  tysięcy  cywilów.  Tak  wyglądała
„bezkompromisowa”  walka  w  wykonaniu  Szuchewycza.  Tragiczne
jest to, że takich ludzi współczesna Ukraina, uznawana także w
Polsce za „ostoję świata zachodniego i obrońcę demokracji”,
uważa za swoich głównych bohaterów. Czy można wziąć w nawias
zbrodnie na Polakach i mówić tylko o „chwalebnej” walce UPA z
ZSRR? Nie, nie można.

Petro Poroszenko ma w Polsce sporo politycznych przyjaciół, ma
kontakty  z  partią  obecnie   rządzącą,  jest  przeciwstawiany
Wołodymyrowi Zełeńskiemu. Jest rzeczą pewną, że jego wpis na
temat Szuchewycza będzie dyskretnie przemilczany, oczywiście
imię „polskiej racji stanu”.

Jan Engelgard
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